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IMMUNITETY CZT BEZKARNOŚĆ?

Kiedyś, gdy byłem senatorem zatrzymała mnie policja drogowa. Jechałem szybko tam, gdzie powinienem był jechać wolniej. Jak zawsze w takich wypadkach, pogwarzyłem sobie z policjantem. Ale on gdy dowiedział się, że jestem parlamentarzystą, wyprężył się, zasalutował i życzył mi szczęśliwej dalszej podróży. Pojechałem i ucieszyłem się, że nie musiałem zapłacić. Każdy by się ucieszył. Refleksja nastąpiła później: dlaczego nie zapłaciłem? Przecież fakt, że mnie wybrano do Senatu, nie zwalnia mnie z przestrzegania prawa. Odwrotnie, jestem właśnie odpowiedzialny za to, aby prawo powszechnie obowiązywało. Chciałem nawet wrócić, aby jednak zapłacić. Ale już za daleko odjechałem. A potem zaangażowanie w realizacje zadań, za które byłem odpowiedzialny, zepchnęło sprawę w niepamięć. Za to teraz zbyt często wracam do tamtych wspomnień. Zbyt często, gdyż właśnie ci, którzy powinni dbać o praworządność, parlamentarzyści, sędziowie, prokuratorzy, ukrywają się za swymi immunitetami. Chcą być bezkarni, mimo, że łamią prawo.

Warto więc przypomnieć czemu ma służyć immunitet. Chodzi o to aby osoba pełniąca ważne funkcje w państwie, funkcje wymagające podejmowania trudnych decyzji, miała zapewnioną niezależność oraz pewność że nie będzie zastraszana, szantażowana czy w jakiś sposób prześladowana. I chodzi tylko o to. Tymczasem u nas immunitet stał się parasolem zwalniającym od wszelkiej odpowiedzialności. Nawet za oczywiste nieprzestrzeganie prawa. Sama koncepcja prawna polskich immunitetów jest wadliwa, ale również wadliwe jest jej stosowanie. Sądy czy rzecznicy dyscyplinarni zaczynają zastępować sądy powszechne. One coraz częściej decydują, czy prokurator miał racje występując o uchylenie immunitetu. A przecież powinny one mieć prawo tylko do protestu w przypadkach, gdy sprawa ma podtekst polityczny czy też istnieją przesłanki, że chodzi o odwet za niekorzystną dla kogoś decyzję, albo też o zastraszenie. Ale nie do nich należy ocena o winie. Tymczasem interesy grupowe biorą górę. I nie dziwmy się, że ludzie nie mają zaufania do naszego wymiaru sprawiedliwości.

Tę uwagę dedykuję obecnemu Ministrowi Sprawiedliwości. Może on podejmie próbę naprawy, zaczynając od siebie. To byłby dobry początek, dający Mu moralne prawo do wniesienia odpowiednich nowelizacji. 

